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Panem , który sam je s t  najw iększą nagrodą spraw iedliw ych. My 
niesiem  do tronu Jego  ko rn ą  i go rącą  m odlitw ę, aby ci był 
łaskaw ym  i m iłosiernym  sędzią. W ieczne odpoczywanie na  wieki 
A m en.“

Po mowie tćj, księża ruscy  odprawili parastas, po którym  
nasze duchowieństwo odśpiewało kondukt. O 3 godzinie wróci­
liśmy do pałacu, gdzie w szyscy księża z gośćmi zasiedli do 
obiadu. Po obiedzie udzielono mi w iersz napisany przez h ra ­
b ian k ę  Ludw inię Zb. p rzy b ran ą  córkę pani hr. Stadnickiej.

Z przyjem nością k ładę go tu ta j jak o  pierw szą próbę talen tu  
i w dzięcznego serca m łodziuchnej au tork i. „N ajdroższa Matko! 
w szak dnia dzisiejszego — T yle pam iątek  duszę tw ą rozdziera; 
Ileż boleści dla serca  twojego — D rogiego m ęża gdy grób się 
otw iera! Byłego szczęścia żałobne wspomnienie — N a tyloletnie 
z nim  rajsk ie  pożycie — Ach czas to w szystko zam ienił w cier­
p ienie — A Bóg krzyżam i obciążył Twe życie. — Lecz krzyż 
w ybranych zwykł oznaczać ludzi — Krzyżem  doświadcza Bóg 
cnoty mu m iłe , — K rzyż godło Bozkie, a w nas ufność budzi— 
W  krzyżu nadzieja, w krzyżu czerpiem  silę. — Bo K rzyż! zwy­
cięzcy nagrodą i chwałą — Naszej najśw iętszej w iary  Krzyż 
podstaw ą — I sm utnej wdowy Krzyż jest ulgą całą — Gdy z św ia­
tem , z życiem toczy walkę krwawą. — I C hrystus ucząc ja k  żyć 
n a  tćj ziemi — Ja k  cierpieć, kochać za Jego  przykładem  — Sam 
K rzyż uśw ięcił k rw ią , ranam i swemi — Byśm y krzyż niosąc, 
dążyli tym śladem! — T w oja o M atko! ta  krzyżow a droga — 
Od lat trzynastu  już się rozpoczęła — Jed n ak  twe serce niezna 
co to trwoga — Bo w Panu Bogu w iara twa spoczęła. — To też 
B óg dobry udziela ci siły  — Bo do św iętego zawsze dążąc celu — 
U m ęża twojego najdroższej m ogiły — Szukasz swej ulgi wpośród 
c ierpień wielu. — On ci o p iek ą , on ci był przykładem  — On 

jb  szćzęźcia najżywszym  prom ieniem  — On wielkich czynów 
ót twych zakładem  — D otąd cię jeszcze w spiera swem na- 

-chnieniem . — Beż strac iłaś! ach w jeg o  osobie — Mało kto 
pojąć i uczuć to może — Tyle la t szczęścia legło w raz z nim 
w grobie — A ty łzy lejesz, i cierpisz . . .  o! Boże! — „Lecz 
niepłacz żono, i m atko i wdowo“  — Cień nieboszczyka do ciebie 
przem aw ia — „G w iazda tw a jaśn ićj zabłyśnie na nowo — Gdy
„m e zasługi tw a pokora wznawia — T w e cnoty wielkie, tw e łzy
„policzone - -  A za mą duszę posty, um artw ienia — Splotły mi 
,,w niebie bogatą  koronę — Przez ciebiem , żono, dostąpił zba­
w ie n ia !  — Ju ż  odtąd niepłacz, choć w łzawśj krajinie — Żyjesz 
„ i  cierpisz o! żono bezem nie — N iepłacz choć grób mój dziś
„otw orzyć trzeb a  —■ Co nowym żalem  przepełni tw ą  duszę —
„ Z a  tę  przysługę błogosławięć z nieba — 1 w tej świątyni ja 
„spoczywać m uszę — Niepłacz, raz jeszcze proszęć żono dro- 
,,ga! — Masz obow iązek d la  córki przybranej — Co ci zostaje 
„ jedna  oprócz Boga — A potrzebuje twej duszy wylanej! — 
„D la  nićj bądź m atk ą , choć m nie ju ż  n iestało  — T a k  ja k  ja 
„byłem  dla nićj ojcem prawym  — Uczucieby m atki w twem sercu 
„pałało  Je j serce ci się  wywdzięczy niebawem. — A jeszcze biednych 
„ je s t  tyle na świecie — Co o tw ą  pomoc ta k  usilnie proszą — 
„W sp ieraj! a  ciężar, co twe serce gniecie — Oni ze łzami do 
„B oga zanoszą.*1 —

Z a ten  wiersz o trzym ała m łodziu tka au to rk a  od jednej z osób 
obecnych obrazek  przedstaw iający  św. J a n a  prowadzącego Najśw. 
P annę  od grobu Pana  Jezu sa .

N a odwrotnej stronie by ł w ierszyk następu jący : „Z mieczem 
boleści B ogarodzica — W raca od grobu jedynaka  swego — 
Morze strap ien ia  oblało Je j lica — Bo niem asz, niem asz żywego.— 
K tóż wlewa balsam  w Je j serdeczne ran y ?  — Uczeń dziew ica, 
i  syn Jć j przybrany. —

N iewiasta mocna i pobożna wdowa — W  modlitwach, postach 
i ciężkićj żałobie — Po wielkiej stracie do śmierci gotowa — 
Czuwać przy drogim małżonka grobie. — Któż wlewa balsam, 
gdzie tkwi smutku rana? Lunia dziewica, Jśj córka przybrana.—

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.

R z y m .  Do jednej z francnzkich gazet katoli­
ckich Gazette d u  M i d i  piszą z Rzymu pod dniem 15 
grudnia o wyjściu z druku zapowiedzianej w Alloku- 
cyji z d. 29 października expozycyji dokumentów od­
noszących się do spraw kościelnych w Polsce. Kore­
spondent rzymski do owej gazety podaje szczegółowy 
przegląd rzeczy, zawartych w Expose. Zamieszczamy 
skwapliwie w piśmie naszem tę korespondencyją.

„Ż ółta  księga zapow iedziana w allokucyji z 29 października 
ma n ap is: Espositione documentala sulle costanti cure del summo 
Pontefice Pio IX .  a riparn dei mali che soffre la Chiesa cattalica 
dei dominu di Russia et Polonia. Roma, della stamperia della seg- 
retaria di Stato, 18 6 6 . J e s t  to dzieło g rube  in 8o obejm ujące 
313 stron. Expose samo zaw iera 35 str . R ozpoczyna się opisa­
niem rozmowy m iędzy carem  Mikołajem a Grzegorzem XVI. a 
kończy się  opisem znanego posłuchania barona M eyendorffa w 
dniu 27 grudnia 1865 i trak ta tem  o wywiezieniu i śm ierci biskupa 
K alińskiego z Chełma, tak  jak  i o ostatnich prześladowaniach 
rządu  m oskiew skiego. Zajście z p. Meyendorffem je s t  mnićj wię­
cej przedstaw ione tak , jak  je  opow iedziały dzienniki. N a przed­
stawienia, k tó re  uczynił O jciec św. posłowi rosyjskiem z z powodu 
p rzeszkód  staw ianych wyśw ięceniu b iskupa  chełm skiego, wywie­
zieniu arcybiskupa Felińsk iego  i nacisku wywieranego na kap i­
tu łę  w arszaw ską, odpowiedział p. Meyendorff z początku formal- 
nćm zaprzeczeniem  (dementi), potem  powiedział papieżowi, że to 
w szystko n ie  byłoby się stało, gdyby katolicy naśladowali bylj 
protestantów , k tórzy  podczas ostatn iego pow stania w Polsce s ta ­
jąc po stronie rządu otrzym ali łask i, n a  jak ie  sobie katolicy dla 
swego nieprzyjaznego usposobienia n ie  zasłużyli. Po k ilku  w re­
szcie n ieprzyzw ojitych alluzyjach posunął p. M eyendorff swą śm ia­
łość do tego stopnia, że Najwyższem u P asterzow i powiedział, iż 
kato licy  a rew olucyja to jedno. W tedy  Ojciec św. słusznie obu­
rzo n y  rozstał się z nim oświadczając, że szanuje i poważa cesa­
rza, lecz nie może tego powiedzieć o jeg o  reprezentancie, k tó ry  
zapewne przeciw woli swojego pana przychodzi znieważać go n a ­
w et w jego własnem m ieszkaniu. Papież skarży się  na to, że ku 
wielkiemu podziw ieniu sw em u nie odebrał n igdy  żadnego ak tu  
rządu rosyjskiego, k tó ryby  w yrażał naganę niestósownego postę­
pow ania jego posła, że przeciwnie w idział podwojenie żądań prze­
ciwnych Kościołowi, k tó re w końcu doszły do najwyższego stopnia 
przesady. Ojciec św. oświadcza, że w obee tych niecnych, niegodnych 
i zbrodniczych czynów jeden  mu ty lko pozostał środek, złożenia obe­
cnego expose i dokum entów przed  trybunałem  opiniji publicznej 
E uropy i św iata całego.

T a  uroczysta odezwa przeciw ko gwałtom  rządu  m oskiew skie­
go rozdana  została  kardynałom  i posłana wszyskim  dworom  za­
granicznym . W skutek  tego urzędow ego ak tu  rząd  rosyjski oska­
rżony je s t  przez powagę najw yższą, najśw iętszą i najszanow niej­
szą  ja k a  ty lk o  być może n a  świecie. T eraz  kolćj na E uropę, 
aby  wyrok swój sform ułowała.

D okum enta idące po expose dochodzą liczby stu. Są  one 
w szystk ie nadzw yczaj zajm ujące. Spotykam y tam  między inne- 
mi mianowicie m em oryjał na dniu 13 grudnia 1845 przesłany 
przez G rzegorza XVI. cesarzowi M ikołajowi; odpowiedź cara 
wręczoną osobiście papieżowi 17 grudnia 1845, noty Stolicy św. 
i dyplom acyji m oskiew skićj odnoszące się do spraw  Kościoła 
w Polsce, ukazy  niespraw iedliw e i rozporządzenia barbarzyńskie, 
korespondencyją  papieża z b iskupam i polskim i, a  w reszcie kore­
spondencyją z A leksandrem  II. Otóż osta tn i list cara do p ap ie ­
ża, p isany  po francuzku, gdyż te , k tó re  Ojciec św. do niego po­
sła ł na sam ym  końcu, zostały  bez odpowiedzi; nosi on da tę  31 
m arca 1859 r.



„Ojcze św., Z wielką uwagą przeczytałem list przesłany mi 
przez Waszą Świątobliwość. Z szczerem zadowolnieniem znala­
złem w nim nowe zapewnienie Jego przyjaznego usposobienia 
i zaufania, jakie pokładasz w uczuciach, które mnie ożywiają. 
W asza Świątobliwość niechaj nie w ątpi o nieustannćj troskliwości, 
z jak ą  czuwam nad tymi z mojich poddanych, którzy należą do 
Kościoła rzymsko-katolickiego, i o opiece, jaką  udzielam iąh in­
teresom religijnym i moralnym z tego samego tytułu, z jakiego 
doznają jćj i inne wyznania w calem mśm państwie. Starałem 
się usilnie dać Waszej Świątobliwości tego dowody jakie tylko 
leżały w mej mocy. Czuję się szczęśliwym z tego, że je  oceniła. 
Co się tyczy szczegółów różnych przedmiotów wzmiankowanych 
w przesłanym do mnie liście, poleciłem memu posłowi uwierzy­
telnionemu u Waszój Świątobliwości, aby się z nich wytlómaczył 
wobec kardynała Antonellego z tą wzajemną otwartością i dobrą 
wolą, jakie panują we wszystkich stósunkach u rządów naszych. 
Śmiem ufać, że skierowane w tym duchu tłómaczenia owe po­
służą do objaśnienia onych spraw, które zawsze jak  najwięcej 
ściągały uwagę z mej strony. W tej nadzieji, Ojcze św. ponawiam 
zapewnienie wysokiego szacunku, z jakim  zostaję dla Waszej 
Świątobliwości

Aleksander.'1

W ioch y, Korpus okupacyjny francuzki rozpoczął swój wy­
marsz z Rzymu 8 grudnia, 4go zaś grudnia już najznaczniejsze 
gazety florenckie, drukowane dzień poprzednio, zamieściły w swych 
kolumnach mniemaną korespondencyją z Rzymu, która opisuje 
zapał i uniesienie, jakie sprawił pomiędzy mieszkańcami wieczne­
go miasta odjazd wojsk francuzkich. Zdarzenie zatćm, które zajść 
miało 3go w Rzymie, było już znane ze wszystkiemi szczegółami 
we Florencyji tego samego dnia. Czyliż to nie dowód najoczy­
wistszy, że listy z Rzymu ogłaszane w dziennikach rewolucyjnych 
fabrykują się wszędzie, tylko nie w Rzymie? Po wiele razy schwy­
tano prasę rewolucyjną na tak gorącym uczynku, mimo to nie 
przestaje prowadzić kontrabandy towarów fałszu i znajduje zawsze 
łatwowiernych kupców w pewnej części ludzi. Dziejopisarz w przy­
szłym wieku zakonstatuje z zadziwieniem bezwstyd niektó­
rych dzienników i niesłychaną łatwowierność pewnej części 
publiczności.

Przegląd treści niektórych pism kościelnych.
I 'r z c ff li! il k a t o l i c k i .  Nr. 40. Konferencyjoniści fran- 

cuzcy (ciąg dalszy). — Roczniki rozkrzewiauia wiary (dokom). — 
Stowarzyszenie św. Ludwika. — Kronika.

Nr. 41. Meissa Papae Marcelli. Dr. Pusey. — O Mszy i Kome- 
moracyji. Korespondencyją. — Kronika. — Odpowiedź Redakcyji.

Nr. 42. Konferencyjoniści francuzcy (c. d.) — Dr. Pusey 
(c. d.) — Cawaldoli i Montecorona. — Korespondencyją. — Kro­
nika. — Biblijografija.

Nr. 43. Konferencyjoniści francuzcy (c. d.) — Dr. Pusey 
(c. d .j — Korespondencyją. — Kronika. — Od Redakcyji.

Nr. 44. Konferencyjoniści francuzcy (c. d.) — Dr. Pusey 
(dokoń.) — Korespondencyją (dokoń.) — Kronika.

Nr. 45. Konferencyjoniści francuzcy (c. d.) — Archeologija 
chrześcijańska. — Dzieło rozkrzewiauia wiary. — Koresponden- 
dencyja. — Kronika. — Bibliografija.

K r a s y *  (wychodzi w Krakowie. Donoszą nam, że pismo 
to z nowym rokiem rozszćrzy swój zakres, i będzie wychodziło 
pod redakoyją ks. Serwatowskiego.)

Nr. 25. Wykład Składu Apostoł, (c. d.) — Żywot świętego 
Iwona. — Zgromadzenia zakonne i święci ich założyciele (c. d.) 
Opisy miejsc świętych krajowych (c. d.) — Rozmajitości.

Nr. 26. W ykład Składu Apost. (c. d.) — Żywot błog. Sadoka 
i 49 Dominikanów poi. — Zgromadzenie zakonne i święci ich za­

łożyciele (c. d.) — Opisy miejsc św. krajów (c. d.) — Rozmajitości.
Nr. 27. Od wydawcy. — W ykład Skł. Apost. (c. d.) — Ży­

wot św. Karóla Boromeusza. — Zgrom, zakon, i św. ich założyć, 
(c. d.) — Opisy miejsc św. krajów (c. a.) —  Rozmajitości.

Nr. 28. W ykład Skład. Apost. (c. d.) — Żywot ś. Leopolda. — 
Zgromadź, zakon, i święci ich założyć. — Opisy miejsc św. k ra­
jów. — Rozmajitości.

Nr. 29. Wykład Skł. Apost. (c. d. — Żywot świętćj Elżbiety 
księżn. wdowy. — Zgromadź, zakon, i św. ich założyć. — Opisy 
miejsc św. krajów. — Rozmajitości.

Nr. 30. W ykład Skl. Apost. (e. d.) — Żywot św. Saturnina. — 
Zgromadź, zakon, i św. ich założyć. — Opisy miejsc św. krajów. — 
Rozmajitości.

O św iata (poszyt X.) Mowa ks. Dupanloup*) (dokończe­
nie). — „Duch od Stepu" i „Sam z Pieśnią." — Towarzystwo 
wzajemnej pomocy. — W górę. — Z Cieszyńskiego. — Z deka. 
koźmińskiego. — Z pola naszćj órki. — Odp. Rom. Graszyń- 
skiego. — Na artykulik ze strony 463. — Od Redakcyji. — Ko- 
respondencyja. — Spis przedpłacicieli.

B l a h o t e s t  (wychodzi trzy razy na miesiąc w Pra­
dze pod redakcyją ks. Srdinko.) Nr. 31. Sv. Rehore 
nyssenskelio o osmeru blahoslavenstvi. — Navrat s telem 
sv. Jana Nepomuckeho. — Yefejne mlnem (opinija pu­
bliczna) a Jesuite. —  Na vymi'nka. — Dopisy (kore- 
spondencyje). — Kronika. Osobni vestnik duchovensky.

Nr. 32. Dve allokuce sv. Otce. — Zadusne obrady 
katolicke. — Jesle yanoćni. — Dopisy. —  Kronika. —  
Literami oznamovatel. — Osobni vestnik duchovensky.

N. 33. Dve allokuce sv. Otce. —  Zaduśne obrady 
katolicke (dokonćeni.). —  Pameti o bitve u Hradce 
Kralove a nasledcich jejich. —  Dopisy. —  Kronika. —  
Literami oznamovatel. —  Osobni vestnik duchovensky.

N r. 34 . E vangelium  na usv ite  B oźeho n a iozen i. —
0  Neposkvrnenem Poceti Marie Panny. (Ze sv. Alfonsa 
z Liguori.) —  Pokrok (postęp) nepravy z pravy. — Kar- 
touzy u Jicina. — Za vecera (wiersz). —  Dopisy. —  
Kronika. —  Literami oznamovatel. —  Osobni vestnik 
duchovensky. —

Wydawnictwo Tygodnika katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z przyszłym numerem 
kończy się czwarte ćwierćrocze bieżącego rocznika, dla 
wielu czytelników następuje czas nowej przedpłaty. Po­
nawiamy proźbę o rychłe zapisy na pocztach, lub dla 
mieszkających za granicami Prus wprost u wydawnictwa 
przy dołączeniu przedpłaty. Przedpłata na pocztach 
w Prusiech wynosi 1 Talar ćwierćrocznie; w Austryji 
2 Złote reńskie wagi austryjackiej, bez względu na zmia­
nę kursu papierów tamecznych.

Liaty i p ien iąd ze  w inny być nadsy ła n e  
fran co  do A. Schm aed ick ieęo  w Poznnnla, 
G-olębia u lica  Ar. 7.

*) Znakomitą mowę ks. bisk. Dupanloup odbito osobno na 
lepszym papierze. Mowa ta jes t wielkićj doniosłości dla wszy­
stkich warstw i stanów. Przekład jćj wyborny. Żałujemy, że 
dla braku miejsca w piśmie naszćm na teraz nie możemy podać 
z niej żadnego ustępu, a mianowicie domówienia odznaczającego 
się siłą niezwykłą i wysokiem podniesieniem ducha, tudzież go- 
rącćm przywiązaniem do Kościoła. Mowa ta  kosztuje 2 złp.

Nakładca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Poznaniu.
W komisie Emila Thyma w Grodzisku.
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